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Powierzchnią kraju tutejszego, składają podług najnowszych obliczeń'.

Co do dóbr skarbowych: grunta orne włók 59.770 
gorgów 15'/,. łąki i pastwiska włók 13,251 morgów 183/3, lasy włók 
”4,648 morgów 29y4. zabudowania, wody, drogi i t. p. włók 17,813 
Gorgów 25; razem włók 155.484 morgów 282/»-

Co do dóbr funduszowych i miejskich: 
Brunta orne włók 20,877 morgów 14, łąki i pastwiska włók 3801 
jHorgów 19, lasy włók 5781 morgów 21, zabudowania, drogi, wody 
1 t. p. włók 5374 morgów 1, razem włók 35,894 morgów 25

Co d o d ó b r p r y w a t n y c h: gmnta orne włók 285,990 
•norgów 17'/j, łąki i pastwiska włók 53,391 morgów 21, lasy włók 
’45,532 zabudowania, wody, drogi i t. p włók 102,501 morgów 95/« 
rUem włók 587.415 morgów 18'/0.

Co do wszystkich ogółem dóbr: grunta orne: 
Mók 306,638 morgów 1674 łąki i pastwiska w!ók 70,504 morgów 

lasy włók 215,962 morgów 20%, zabudowania, wody, drogi 
1 t. p, włók 125,689 morgów 6'/3, ogółem włók 778,795 mor. 12'/a.

0 WYCHOWANIU I PASIENIU KOM NIE WIELKIM KOSZTEM. 
(Dokończeni e).

Paszenit roboczych kobył.

Powyżćj powiedziałem, iż kobyły robocze używane bywają 
b mnie do wszelkich robót gospodarskich, wszelako ńie przeładowane 
Pracą, a nigdy nie przeganiane o kilka mil, nie spędzane, i tylko 

swoicli folwarkach prócują Do posyłek mam mniejsze kobyły, 
1 Zawsze kobyły, bo wałacha żadnego nigdy nie trzymam i zaraz 
sprzedaję, uważając z w.ększym pożytkiem, gdy choć co dwa lub co 
lrzy lata dostanę źrebię od każdej. Najtrudniejszą pracą dla nich uwa
lani brony i wtenczas najlepiej je żrwię. Począwszy od jesieni po 
Obrobieniu się z zasiewami ozimemi, a przed odłączeniem źrebiąt, 
Puszczam wszystkie kobyły ze źrebiętami na paszę na dobre potrawy; 
O# noc spędzam. Jeżeli mi wystarcza koniczyna lub trzecie cięcie nad
ciągnie. zakładam im ją na noc, lub w braku jój świeżo ścięty potraw 
1 dodaję na każdą po jednej kwarcie mąki tylko na noc, a to z przy- 
Cłyny dłuższych nocy, Lak prawie przez cały październik wydobrzy- 
'V;1ją i wyparskują się; po odsądzeniu źrebiąt tracą mlćko w listopa
dzie, znowu przychodzą do roboty i na stajnią. Gdy w tym czasie 
J'iennsz tak gwałtownej roboty, bo gospodarstwo moje lubo w nie
których folwarkach przeistoczone na przemienne, w większych cztero- 
Polowe, przy pańszczyźnie jeszcze esystująęćj nie potrzebuje takiego 
Wyprężenia; zwalniając prace uszczuplam i paszy, tak iż jeżeli niema 
siągłćj wywózki z lasu i ciągłój cięższej pracy, każda sztuka dostaje 
,la dobę siana pięknego funtów 12, po kwarcie mąki na raz, trzy ra- 
ly na dzień, i zgoniny które poprzednio, drobniejsze z młokcarni, 
Wszystkie z pod cepów, jare i ozime zbierane i przemieszane z komó

ROKU 1847.

rek na to przysposobionych wydawane pod dozorem bywają Przy 
cięższój pracy daję un siana 15 funtów, i przy powyższych zgonmąch 
dostają po pół garnca mąki na raz, trzy razy dziennie. Tak ich utrzy
muję aż do nadejścia koniczyny, której gdy się doczekają, zadają im 
świeżo koniczynę przetrząsaną widłami, tyle ile zużyją i tylko po kwar
cie mąki trzy razy na dzień; wtenczas kobyły najlep ój wyglądają i pra
wie się spasają. Na tein zależy najwięcej, aby koniczyna była zawsze 
świeżo koszona, nie zagrzała się na kupie, dla tego nie powinna być 
Ściskaną i n itłaczaną w drabiny, lecz często i po niewiele zakładaną, 
do czego trudno mi było przyjść z naszymi uprzedzonymi ludźmi, a nawet 
dozorcami Staram się tyle siać koniczyny, żebr mi wystarczała na 
zieloną paszę dla koni i wołów roboczych, bo mając podostatkiem sia 
na dla owiec, na zimową paszę jćj nie suszę. Gdyby po ścięciu pier- 
wszem nie nadeszło drugie cięcie, dopomagam sobie wykami na zie 
luno, które chętnie jedzą, ale ta pasza nie ma w sobie tyle pożywno- 
ści. Tak tedy przez maj. czerwiec, lipiec i sierpień używam koniczyny 
i wyki zamiast siana, dodając po kwarcie mąki trzy razy, przy bronie 
zaś po kwarcie mąki rano i wieczór, a po pół garn,a owsa na po
łudnie, żeby prędzej zjadły. Tym sposobem pasione kobyły nie źle 
wyglądają, choć przy źrebiętach niektóre. Poślady które się u nas 
marnowały, bo albo trzodą chlewną bez rachunku, a najbardziej el.o- 
nomskiemi wypasane bywały , spożywane są pożytecznie i owies 
oszczędzony a popłacający spieniężony być może. Lecz do tego wszy
stkiego najprzód woli i przekonania się, a powtóre dozoru i akura- 
tności w zadawaniu, regularnćm pojeniu, w obchodzeniu się, nie, rze- 
ładowaniu pracą, a nadewszystko nieprzepędzaniu potrzeba.

Utrzymanie dwu, trzech i cztero-lalkow.
Źrebięta powyżej opisane gdy przechodzą przez łato w paszy, 

stają się dwulatkami Te zaraz po zapadzi czyli w październiku bio- 
rą się na uzdzienice, ustawiają się w stajni cieplój, z pułapem, wi- 
duój, mającej żłoby i drabiny. Branie na uzdzienice wszystkiej mło
dzieży od dwóch lat do czterech, uważam za bardzo pożyteczne: raz 
że się obłaskawiają, powtóre że mocniejsze słabszych nie odjadają, 
po trzecie że się nie biją i nie kaleczą, przytem są chędożone, choć 
z gruba, a wyprowadzane do kobylicy przy pogodzie trzepane. Ta 
młodzież jest utrzymywaną następującym sposobem: Na rano zadaje 
im się sieczka rznięta z oziminy i jarzyny, z przymieszaniem grubego 
ale zielonego i zdrowego siana; przed pojeniem daje się na każdą 
sztukę po 2'/2 funta siana, albo z początku dobrego potrawu; na po
łudnie taż sama sieczka, nieco ze zgoninami grubemi od młockarni 
zmieszana; przed południowóm pojeniem daje im się znowu 2 % funta 
siana, a na noc zakłada im się owsianka, lubo nic ważona, ale ni* 
więcej jak sześć funtów na sztukę. Tym sjiosobem żywię całe moju 
stado, które wcale dobrze wygląda; prz pisuję to zaprowadzonej regu
larności. częstemu dawaniu cbędożeniu i cieplej stajni: jeżeli która 
sztuka chudnie, wtenczas się odstawia na bok, i z wybranemi fawo-ę 
rytami, to jest ze sztukami większych nadziei, dod ije się do tejże sa- 
mój paszy po kwarcie, dwie lub najwięcej trzy kwarty mąki na dzień, 
żeby w równój tuszy utrzymywane były, lub poprawia się do pięciu 
funtów siana Może przy takiem utrzymaniu trzeba więcój ludzi i do
zoru, ale ci się znajdą g Izie są młocarnie pozaprowadzane, bo zby-
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wający ch’opcy, za pańszczyznę używani bywaj;] do pomocy, wszelako 
przy stałej usłudze, do której trzymam czterech chłopaków na zimę 
to jest: jeden do klaczy starych źrebnych, drugi do źrebiąt, trzeci do 
ogierków, czwarty do reszty młodzieży, dodaje jeszcze po jednym chło
pcu; bo chędożenie, trzepanie, pojenie, przepędzanie, równanie gno
jów. zwłaszcza przy małym dniu zimowym, przy nadawaniu piec razy 
na dobę, wiele obchodu potrzebuje; lecz czy się to nie wynagrodzi 
dobrem a niekosztownem utrzymaniem? W miarę powiększania się 
dnia, zmniejsza się i pomoc, tak iż w styczniu zmniejsza się jeden 
pomocnik, w lutym drugi, w marcu trzeci, w kwietniu czwarty, 
a w maju gdy stado na dwie parije wychodzi w pole, mam tylko 
stałych dwóch chłopaków. Nim do tego urządzenia przyszedłem, gdy 
daleko większe stado i luzem utrzymywane mi .łem. na sześciu kla
czach jedna zmcała. na dziesięciu sztukach jedna zaleczała, a na pię
tnastu jedna zdychała, chociaż więcej jadały, bo siana zakładano im 
bez wagi, dużo i trząskę na noc dostawały, czasem i owies, a go
rzej wyglądały, tarły się, obłaziły. czego teraz nie doświadczam lak 
przez pięć lat ostatnich utrzymywane kobyły tornals.ue robocze mniej 
mi zrucały; kalectwa żadnego, żadnej straty me miałem, ojirócz uto
pienia się w lecie jednej sztuki i przebicia się drugiej, a upadku w mło
dzieży żadnej. Ogierki osobno wiązane stoją i w osobnóm stadzie 
w lecie pasione bywają; pokładam je dopiero w trzecim roku, do 
którego czasu można uważać ich zdatnosć i temperament.

lilacze źrebne i stare.
Pomimo założonego stada z kobył roboczych i fornalskich, 

które mi się jak czytelnik uważa udało, tak iż w pię-.iu latach przy
szedłem od nich do 90 sztuk młodzieży, miałem jeszcze kilka sta
rych kobył, miałem kobyły jneklemburskie i nibyto angielskie spro
wadzone z Berlina. Mam w swoim zaprzęgu niezłe klacze, ma rząd
ca do jeżdżenia dwie kobyły i jedną klacz wierzchową, mają ekono
mowie także do jeżdżenia dwie kobyły, bo u mnie żaden oficjalista 
nie trzyma koni; czasem podupadają w fornalkach kobyły, które do 
pracy nie są zdatne a bywają źrebne—z tego wije wywiązuje się sta
do kobył tak nazwanych starych, których liczba corocznie od 20 do 
25 sztuk dochodzi. Te są trzymane w kobyłami, opatrzonej po je
dnej stronie klatkami z zasuwami, a po drugiej stronie żłobem i dra
biną. Bardziej zaźrebłe lub nalewające z forn dek stawiają się w za
grody, reszts ustawia się na uzdzienicach przy żłobach; obchód koło 
nich, chędożenie i utrzymanie jest takie jak z młodzieżą. Żywienie 
zaś jest następujące: na rano sieczkę tęż sarnę co młodzieży; rozu
mie się samo przez się, iż nadając pięć razy dziennie, nie sypie im 
się nazbyt, ale tyle żeby wyjadały, nie wyrzucały i nie pozostawiały 
opuchanej paszy; co gdyby się okazało, wybiera się sieczka pozostała 
i d.ije się młodzieży bydłu, które z chęcią je pożywa. Przed rannem 
pojeniem po pięć funtów siana zdrowego, na południe zgoniny grubo 
z pod młockarni przed pojeniem popołudniowem pięć funtów sia
na a na noc po ośm funtów jęezmionki. Tym sposobem żywione 
kobyły trzymają się w tuszy tej samej, jakiej w letnićm pastwisku na
brały. Jeżeli która opada lub jest słabszą, dodaje się jej po kwarcie 
mąki na raz, trzy razy na dzień. Przed wyżrebieniem wszelako na 
dni piętnaście, daje im do tejże paszy po kwarcie mąki trzy razy na 
dzień z sieczką, a po wrźrebieniu przez dziewięć dni po pół garnca 
mąki, trzy razy na dzień; rozumie się z drobną sieczką polaną wodą, 
potem schodzą na swoje racje, albo wychodzą w paszę- Źrebiące się 
kobyły na paszy, po wyźrebieniu biorą się także do klatek i przez 9 
dni nie wypuszcza się i< h w pole, dając im przez ten czas albo po
wyżej wyznaczoną paszę i po pół garnca mąki trzy razy dniem, albo 
jeieli jest już koniczyna, to ta się zakłada często i dowolnie przy 
obroau z mąki; dziesiątego dnia powracają do stada i nic więcej się

(*) Może mi kto zarzuci, że zgoniny czasem być mogą lepsze 
od obroku; lecz kto ma młockarnie Evansoskie, a dobrze utrzymane, 
wie jakie z niej zgoniny wychodzą; zresztą nadzór uczniów, ekono
ma i rządcy, nie dozwalają marnować ziarna, zwłaszcza w tak dro
gich jak te ostatnie latach.

im nie daje Z pięcio-letniego doświadczenia i uważania spostrzegłeś*’ 
iż źrebięta |>o kobyłach roboczych, któro od matek się odsądzają, i któ- 
rym koniczyna się daje, lepiej wyglądają, lepiej wyrastają jak w sta
dzie chodzące; wjiadlem na mysi, iż to są może te prawdziwe 
o których przysłowie mówi; ale uw’ażiłem także, że miedzy tętni 
ptowemi, że lak rz"kę, były niezłe exemplarze szlachetniejsze i rasso; 
wniejsze, z których nawet kilka na ogierków zostawiłem, a te lepiej 
się trzymały: przypisuję to więc koniczynie, która na zielono pasiona 
żywi mi nietylko te źrebięta, ale także kobyły i woły robocze, które 
u mnie dopiero na ściernią, a potem na dobre potrawy wychodzą 
w pole Tym sposobem utrzymywane, są zdrowe, odbywają zołzy 
naturalnie bez żadnych lekarstw, a gdy jaką sztukę sprzedam, u nowo 
nabywcy lepiój może pasione rozrastają się, łumieją i są zdatne <1° 
każdej pracy.

Opisawszy więc choć w krótkości sposób chodowania koni od 
roboczych kobył, dalej pasienie tak letnie jako i zimowe, od źrebięcia 
aż do lat czterech życzę każdemu sjirobować i utrzymywać tym spo
sobem klacze robocze, a osobliwie odsądzać źrebięta od robiących ko 
był, i tym zarzucać często koniczynę: przez co choć n i mniejszą skal" 
np. po ośm klaczek stanowiąc z prowincjonalnemi ogierami, ni"żn? 
przyjść niekosztownytn sjiosobcm, przy odbywaniu pracy kobyłam® 
w proporcji mojego przychówku. a w 4 latach najmniej i najniepo 
myślmćj do 16 koni; szczęśliwy i przy lepszym dozorze dojść może* 
i do 24 sztuk, które albo spieniężone intr.itę dadzą, albo przyjdzie się 
do lejiszych i zdatnrch do zaprzęgu i roboty koni swego chowu, 
i oszczędzi się kapitał na nie wykładany.

W tern miejscu spodziewam się mnóstwa zarzutów przeciw uży
ciu mą'.i, zwłaszcza z pośladów, do żywienia koni: że po niśj koby
ły muszą być mgłę, niezdatne do roboty, że nie zdołają po takim 0- 
brol.u pracować i wyżywić źrebięta. Na te i tym podobne zarzuty 
zawczasu odpowiadam: proszę sjirobować, ale dobrze także dopilno
wać, lio jeżeli u mnie tak się działo i dzieje: że niemi wszystkie go
spodarskie roboty odbywane, że z 40 klicz pracujących i tak żywio
nych, dochowałem się do 100 sztuk młodzieży w pięciu latach—dla- 
czegóżby to i u kogo innego być nie mogło?

Za szczęśliwego się poczytam, jeżeli te kilka uwag moich, o- 
partych na kilkudziesięcioletniem doświadczeniu i nie zaprzeczonych 
faktach, choć w części uznane za praktyczne, zb ją n ektóre przesądy, 
odkryją zjawiska na które poprzednio nie zwracąno uwagi, i jirzyłożą 
się w kr.iju naszym do nie tak kosztownego chowu koni.

Pawi Cieszkowski.

ROCZNE SPRAWOZDANIE Z DZIAŁAŃ OKOŁO SOCHY
Z REGULATOREM

Ora et labom.
Kiedy nad pługiem przez wiele wieków pracowali w oświeco

nych narodach liczni mężowie z nauki i dostatków słynni, nie s.czę- 
drąc ani nakładów ani trudów, ani poświęcenia się; nul sochą prac1 
jednoroczna człowieka, który prócz usiłowań nic nie mógł n i jej 
udoskonalenie łożyć, nie inoże być poczytana za zbyteczną

Nie można udoskonalenia tego jedvnego w rolnictwie narzędzia 
poruczyć rutynie prosty<h ludz, bo rutyna, jako d Jecie pierworodne 
instynktu, nigdy od jedno.tajności nie odbiega, i działań me zmienia. 
Chłopem trzyma się świę.je zwvez ju ojców swoich i metyl .o do 
dobrych się wiąże ale i złych uporczywie trzyma. Nie może on «ię 
wznieść do wielkiego zakresu poświęcenia, którv możemy dopier> 
pojąć po rozejrzeniu się dokładnein w powszechnych dziejach przy
rodzenia. rozumu i działań postępowych, które są skutkiem woli i głę
bokiego namysłu. Potrzeba tu wszechstronnej nauki, wielostronnego 
ukształcenia i zahartowania woli i umysłu, do czego clił >|>ski rozum 
naturalny nigdy nie wystarczy. Zagraniczni przejęli się od wieków 
tą prawdą, rzucili się na drogę badań i doświadczenia, i ztąd mają 
narzędzia przez nas pozazdroszczone, poszukiwane i chciwśe sjirowa- 
dzane. Ale niestety! nadaremno, ho chłojiek nasz gi iewa się na nic

1
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*i1je im i z pogardą rzuca, rnożc dla tego że w swojej strukturze, nie 
s,'l do naszych podobne Panowie też orać niemi nie będą, przeto 
'losyć na tern że je sprowadzili. Ztąd wynikło że po dobrych gospo 
Carstwach wozownie zawalone sfj gratami, gratami zagranicznemi, 
a swojskie na chleb pracujące, nawet schronienia pod dachem znaleźć 
Już nie mogą.

Dawni nasi gospodarze, którym Pan Bóg obficie wszystkiego 
udzielał, nie znali co to jest w pocie czoła pracować, patrzyli więc na 
Wisle jako na główny trakt do Gdańska, a chłopek mech tam sobie 
1 głową ścianę tłu ze ze swoją ladajaką sochą, ma ekonom pański 
lla niego rozum. Zna on to jeneralne prawo, że od rana do wieczo- 
r'' musi chłop za pańskie mórg gruntu wyorać. A orka niech tam 
Jaka chce będzie, bo nierodzi rola, ale Boża wola, dla tego ora et la- 
‘‘"ra a wszystko mieć będziesz. Szczęśliwe to były czasy. Szczęśliwi 
'udzie którzy i dziś toż samo powtarzają i utrzymują z pewnością że 
s,,cha z pierwszych rąk prostego człowieka tak doskonałą wyszła, że 
il|ż nic ani do niej dodać, ani ją posunąć w udoskonaleniu można. 
Jacy Bogu duszę winni i dosyć na tern

Lecz są i tacy którzy byli i za granicą i na wiele dobrego się 
Napatrzywszy, zapragnęli jeszcze lepszego u siebie. Miłośnicy rzeczy 
**ojskicli nie myślą o zagranicznym pługu ale pragną sochy; przyja- 
C|ele postępu znowu chcą zarzucić sochę a pługa się chwytają. Roz
ważywszy te różnorodne chęci, postanowiłem zbadać zasadę pługa 
1 sochy, i jedno z tych z zamiłowaniem obrać, aby wydoskonaleniu 
S|? jego poświęcić Trzeba tu się było puścić na drogę teorji popie
lnej w krok doświadczeniem. Trzeba było nawet wszystkie błędy 
Popełnić ba i one są materją doświadczenia.

Wszakże z młoćby otrzymuje się pszenica z plewami i pośla- 
Nom, a dopiero przez przewianie i przesianie oddziela się czoło od 
Plow i pośladu, które złotą Sandoimerką zowiemy,

OGÓLNE ZASADY SOCHY
Socha poszła prosto z Radła pospolitego, które tylko do pro

stego rycia ziemi jest przeznaczone. Nierobi ono skiby która stanowi 
°rkę, ale prosto w środek za wołmi trafia, i rowek głębszy lub płyt- 
Sz} wedle zapuszczenia go w ziemi ryje. Chcąc otrzymać skibę od 
•owej na prawą, potrzeba było puścić je bardziej na lewą stronę za 
Wołem tak zwanym Eciebnym Potrzeba było jednak wołu trzymać 
kzy samej bróździe, aby na skibę jego ślady socha zabierać mogła, 
‘‘otrzebi było odepchnąć wołu prawego czyli ksebnego od bruzdy za 
Pomocą przedłużonego jarzma, aby po roli oranej z umęczeniem się 
^■Hował. Wół więc Eciebny został kierującym, do czego dobierają z..- 
Wsze silniejszego, sknrszego. on bowiem zawsze przodkować powi- 
N‘en, j za nim zawsze bakierować się winna socha, jeżeli ma orać 
Mirze.

Ponieważ socha miała wziąść skibę tylko na jednę stronę, prze- 
to kopacz pojedynczy czyli nos radia, jakby wielkiej owej motyki, 
"'inien się był rozdwoić we widły, i od tego nazwano ją sochą Po
ręba było na tych widłach ułożyć dwie deski krzywe czyli odkła- 

dt Ce albo po litewsku police.
Trzeb i było na końce rogów nabić żelazne sośniki, czyli na ro- 

&'• tak iżby jeden z nich ziemny, zastąpił miejsce pługowego lemie- 
a drugi zwierzchni zakrawał mającą się przez deski odłożyć ski- 

JV< który z .tein można nazwać sośnikiem krojowym. Ponieważ skiba 
Pfzebiegając skośnic drogę pod grądzielą, mogła się o nią chwytać 
1 *atykać, przeto gardziel dano sosze rozwartą i najmniej łokieć wy- 
Noszącą Ztąd widy musialy być długie, a zatem wszystkie wybujałe 
1 słabe, tak w swojej mocy jako i postawie. Ztąd trudna orka bo 
!'łr<ędzie drg ające i chwiejące się, jako na szczupłćj podstawie opar- 

Przysłowie mów ę. „Kiedy wnijdziesz między wrony, krakajże tak 
1'* i onv.“ Niestety! i ja się tych zasad trzymać musiałem budowa- 
'‘iii wię, narzędzie wybujałe i wysmukłe, aby było szinigowne i po- 

! >odziste, nie pomnąc na skutki że będzie drgające i mało wytrzyma- 
e Jan Śniadecki mówi: „Potrzeba nam głupstw abyśmr się nau- 

Czyl> rozumu” i ja także w rutynie musiałem wszystkie błędy popeł- 
!,,ać dla doświadczenia ich szkodliwości, aby potem z lewej strony 
tócćj gję trzyma socha przejść na prawę wytkniętą przez pług i płu- 

życę, i w zwięzłości, żsiadłości, oraz niskiej a szerokiej podstawie na
rzędzia szukać jego mocy, i pewnego chodu. Ztąd wypadło unikać 
zkośnego osadzenia pod grądzielą sochy, bo zkośność wprowadza tru
dności w budowę narzędzia, co do dłubania dziur, które wszystkie 
zkośnie wypadają, w czem pomyłka jest łatwa, a wykonanie trudne, 
dla tego też rzadko która socha dobrze orać może. Ta skosność po
ciąga za sobą konieczność przecinania poprzecznego włókien drzew
nych, co bardzo osłabia narzędzie, dla tego też socha pospolita jest 
słabćm narzędziem. Potrzeba więc było wszystko wyprostować, na
wet chodzenie wołów i oracza, i oto tego na prawej stronie której 
się pług zwięzłe trzyma dokazać można było.

Są tacy którzy powiadają że próżna robota, bo socha nigdy 
w orce pługowi nie dorówna, mianowicie w wyganianiu brózdy i od
kręceniu skiby; ależ to jest wadą sochy zwyczajnej, że szuka na od- 
kładn e desek rośniętych (nie przebaczając najpiękniejszemu młodemu 
drzewu) aby tylko krzywość podobną do zamiaru miała. Lecz krzy
wizna rośnięta, nic może być zupełnie naszemu zamiarowi odpowie
dnia, przeto byle jaką chwytamy, a zatem możesz być przez nią ski
ba dokładnie odwrócona. Gdybyśmy jednak użyli żelaza którego ma
my tak wielką obfitość, jego giętkość i ciągłość, może nam wszelkićj 
szerokości i krzywości odkładmę mocną, trwałą i twardą wydać. Mo
żna też przytćm już nie za pomocą dwóch jak pospolicie robią, ale 
za pomocą czterech polic żelaznych, bruzdę tak jako i pługiem wy
gnać i skibę doskonale odwrócić.

Ta tylko różnica pozostanie, że po sosze będzie brózda pulch
na, na którą darń padając także się spulchni, po pługu zaś będzie jak 
klepisko , twarda. Okoliczność ta na spulchnienie roli, na zgłębie
nie jej i na lekkość orki wielki wpływ wyiera.

Są i tacy którzy prosto mówią, po co się męczyć nad sochą 
kiedy pług -jest dobry. Tak jest; pług dobry, ale socha ma coś lepszego. 

SZCZEGÓLNE ZASADY SOCHY.

Szczególną zasadą sochy jest, że ma widły do brania i klin do 
rozbij ania.

Z tego wypada że rolę braną dobrze rozkrusza, że bierzę ski
bę głęboko, że brózdę daje spulchnioną, że zielsko mianowicie perz 
z korzeniem wyrywa i lekko za sprzężajem idzie.

L tego wypada że wjnićj bieg obrotowy otrzymać możemy, któ
ry się wiele do ulżenia sprzężajowi przyczynia. Z tego wypada, że 
do brania nietylko miękkich ale i najtwardszych gruntów jest sposobna.

Lecz z lego wypada, że za nadto w ziemię ciągnąć bardzo jest 
ciężka na ręce oracza, mianowicie podczas mokradli, który nie mogąc 
jej dobrze wytrzymać, często za nadto głęboko puszcza, dobywa zie
mi płonnej i woły niepotrzebnie męczy. Z tego wypada, że nie mo
gąc znieść sośników długich i ostrych, bo narzędzie za nadto głęboko 
idąc często pęka, mianowicie zawadziwszy o kamień albo korzeń, sta
rają się mieć sośniki krótkie i grube, tępe, co powiększa opór dla 
sprzężaju.

i o pokazuje jak jest jiotrzcbnym regulator, którym jest kółko 
pod środkiem ciężkości sochy, osadzone w klubie żelaznćj. podnosić 
się i obniżać mogące: przeto jest regulatorem co do głębokości, bo 
wolną i regularną głębokość bruzdy daje. Znosi ono cały ciężar so
chy i skiby przez nią branej i ijłąc biegiem obrotowym śladem so
śnika ziemnego, wiele ciężaru ujmuje.

Z początku dawałem je pod końcem grądzieli, blisko nóg ora
cza, regulując za pomocą klinów, lecz przekonałem się że regulowa
nie to było niedogodnćm, bo kliny często wylatywały, kółko nie 
stało sztywno w pionowóm położeniu i przeszkadzało dostępowania 
oraczowi. Z tych powodów obwód jego zmniejszyłem i pod środek 
ciężkości sochy przeniosłem, osadzając w klubie żelaznćj, regulowa
nej za pomocą lonika żelaznego. Tego sposobu trzymam się w ra
diach, obsvpnikach i sochach. Im mniejsza je rozległość pomiędzy 
sośnikami a kółkiem tym jest lepiej, bo prędzój ziemię złapie i na
rzędzie staje się zwiąźlejszym.

Wartość biegu obrotowego poznali w Ameryce Północnćj, 
i w swoich [dugach starali się podprawiać małe wałeczki pod płuzy, 
ale te ziemią załaziły i obracać się nie mogły. Pług więc w swo-
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1’2 do 13 od sta wyniesie. Taki ubrtek kon- 
lepsza teraz gospodarność chłopka i mniejszy 
prowincyj, powinnyby spowodować zniżenie się

im ruchu nie otrzyma biegu obrotowego, ale zawsze po roli miękkiej 
biegiem posuwnym płużyć się musi, co bardzo wiele ciężaru przy
mnaża; socha zaś bieg obrotowy otrzymać może. Winna ona tę wła
sność swojćj zasadzie, że się składa z klina i wideł, co ją nietylko 
do brania gruntów twardych i rozkruszania roli, oraz sp .Ichniania 
brózdy i wykorzeniania zielska usposabia, ale i do osiągnienia biegu 
obrotowego, który najwięcej do zmniejszenia ciężaru się przyczynia.

(Dalszy ciąg nastąpi^.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

M. 
M.
M.
Al. 
iVl.
M.
M.
M.

2 M. 
2 M.

„ „ nowe za__
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 
Serje wylosow lit na

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻE.

Z Sanoka 23 listopada. Pogoda przez trzy tygodnie u nas nie
przerwana, sprzyjała wysiewom ozimin i pokładaniu roli pod zasiewy 
wiosenne. Dzisiaj głębsze góry są już całkiem śniegiem okryte, gdy 
na naszych równinach jesień obdarza nas jeszcze nie jednym dniem 
pogodnym i ciepłym^—Chociaż zbiory w całym naszym obwodzie, 
prócz jednych kartofli do błogosławionych policzyć możemy, mimo to 
zboże nie spada z ceny. Chłopek bowiem, któremu przeszłoroczny 
niedostatek dobrą był nauką, trzymać się będzie z tą trochą zboża któ
re ma, aż do wiosny, a teraz ratuje się kapustą i rzepą; dwery zaś 
trzymają się dawnych cen i nic nie sprzedają, licząc na to, że na wio
snę będzie jeszcze drożej. W takim składzie rzeczy najwięcej cierpią 
miasta, bo tę trochę zboża co chłop na targ przywiezie, skupują skrzę
tnie żydzi, aby potćm. mieszkańcom miast z zarobkiem lichwiarskim 
z swej ręki sprzedawać. Czy więksi właściciele ziemscy, którzy się 
z swojemi zasobami trzymają, dobrzo na tern wyjdą, rzecz bardzo 
wątpliwa. W przeszłym roku niedostatek był powszechny i rozcią
gał się na całą prawie Europę; u nas w Galicji nie bylibyśmy mieli 
cen tak wysokich, gdyby nie to, że nasze zasoby zboża utorowały 
sobie drogę do innych prowincyj W tym zaś roku sąsiedne nam pro
wincje mają podostatek, i prócz górskich okolic Wyższych Węgier, 
trudno aby która inna prowincja od nas zboża potrzebowała; a nawet 
i Wyższe Węgry będą się zapewne w własnym kraju zaopatrywać, bo 
tam ceny są stosunkowo niższe od naszych. W Koszycach kosztuje 
teraz Kibel (niemal nasz korzec) żyta 14 zlr. w. w., a u nas nie do 
stanie go od 16 zlr. w. w. Ale prócz tego powinniśmy jeszcze i to 
mieć na uwadzę, że ludność Galicji przerzedziła się bardzo w tym 
roku przez gorączki nerwowe i tyfus. W naszym obwodzie bywała 
zwyczajna roczna śmiertelność od 6 do 8 tysięcy, zaś w cjtasie gra
sowania cholery w roku 1832 umarło w ogóle do 25 tysięcy ludzi. 
W teraźniejszym zaś roku według domniemanego obliczenia okaże się 
daleko większa śmiertelność niż podczas cholery, i zdaje nam się że 
nie wiele chybimy, utrzymując iż w naszym obwodzie 240,000 dusz 
liczącym, śmiertelność ‘ ' ’ ’ ’ ~
sumentów, a przytein 
wywóz do sąsiednich 
cen zboża.

Gorzelnie nasze

1. WEXLE.
Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k. . .
Londyn funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
P ryż 300 franków 
Wedeń 150 zlr. 
Wrocław 100 talarów

2. MONET Y.
Rosyjskie Imperjały 
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ważne . 
Frydrychsdory Pruskie . . „
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3- PAPIER Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

» ” » 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*)

100

dotąd jeszcze nie są w ruchu; a nawet mało 
która weźmie się do pędzenia wódki, bo kartofle chybiły; a tę szczu
płą ilość, którą zebrano, trzeba będzie przechować na’ wysadzenie, 
a po części sprzedać na żywność, zwłaszcza że nie gnije. Korzec 
kartofli płaci się u nas teraz po 2 złr. m. k- Znajdą się jeszcze 
w naszym obwodzie dawniejsze, choć szczupłe tylko zapasy wódki. 
Garniec 30stopniowćj okowitój płacą w większej przedaży po 1 złr. 
32 kr. m. k., atoli sprzedaż ogranicza się najwięcój tylko na własną 
konsumeję, która co rok się zmniejsza, to też i propinacja bardzo spa 
dła, bo w przecięciu pewno na połowę.

U ykann stajenny wołów, owa główna zarobkowość właścicieli 
ziemskich naszego obwodu, przy ustaniu gorzelni poszedł także w ni
ce. Nigdzie już u nas nie stawiają wołów na braże; i tylko jeszcze ~ , -tz -- ■ „

tu i owdzie zimują mniejsze woły na suchój paszy, aby mieć z nich .Dowody Kom. Centr. Likw. złp. 100 . 
nawóz. ‘ r

ŻREDRIE CERY ŻYWROiCI RA 0STATRIC1I TARGACH WARSZAWY 

I PRAGI.

OD RS. KOP | DO RS K.l | 00 RS. (K DO RS. Kup

Zyta kórz. 4 ćw. 3 68- 'Słomy c. 100 f. _ 32-!-------"
Pszenicy d.tto 4 89% (Siana fura 1 k. 1 95_i 3 75'
Grochu polnego 4|23% i „ -,2 k. 2 10-j 5 55"

„ cukrowego * 10 — -Słomy fura zw. 1 20— 2 40"
Fasoli. . - ■ 6 30- •Drzewa sos. s. 7 44—
Gryki. . . . — — j W ół dobry. 36 50 62'2
lęczmienia . . 3 ■29 — i „■ średni. 27 90— 35 10"
Owsa. . . - 1 72% i „ lichy. 22 95— 27 —"
Mąki pszen. pr. 6 30— Cielę. . . 1 95—i 4 50"

„ ordynarnej 7 ;jBaran. . . 1 65 - 2 10'
,, żytu, pytlo. 5 3b— (Wieprz dobry. 13 — - 24
„ gryczanej — — | „ średni. 10 — 12 "

Kaszy jaglannej. 6 80 — ■! „ lichy. 7— o-"
„ grycz. zw. 6 60 — i ^Masła funt. _15— _ —"
„ drobnej. — — Słoniny ,, — 10- _-----
„ jęcz, perło. — 777^ Kartofli korzec 1 86-------1-----
„ ,, ordyn. 4 31 - Okowity girn. 1 28------ 1 "

Siana cet. 100 f. — 59- Szurnówki gar. _ 76------------
W dniu 3 t. m. przypę dzono na targ Pragski z Cesarstwa Ró

syjskiego wołów sztuk 270 z różnych miejsc królestwa sztuk 27'
ogółem wołów sztu* 541 wieprzy 613 cieląt 226 baranów 431
z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję miasta wołów sztu'
346 wieprzy 457 c:e lęta i Barany wszystkie.

ŻĄDAJĄ

R. sr. kop. R. sr.
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